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W ychodzi we W iórki i 
Piąlki. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygodnika w 
Petersburgu, do Expedy- 
cvi Gazet Petersburskiego 
Pucztamtu, lub  do xięgar- 
ni Smirdina; W W arszawie, 
w drukarni Zawadzkiego 
i W ęekicgo i w Biurze 
informacyjbem; w W ilnie, 
w x ięgarni Zawadzkiego; 
nadto we w szystkich Pocz­
towych w kraju urzędach.

GAZETA URZęDOWA KRÓLESTWA POLSKIEGO.

W t o r e k ,  Października.

Cena Roczna: w Ros- 
sy i, s pocztą, a w  sto ­
licy , z noszeniem  do  
mieszkań, SO rub. as. 
P ó łro czn a , 25 r .  ass. 
Bez poczty, d la  odbie­
ra jących  w x ięg am i 
Smirdina: R oczna, 45 
r. as. P ó łro czn a ,  25 

as. D la Królestwa 
Polskiego: R oczna , 55 
r. P ó łr o c z n a , 28 r .  
ass.

T ygodnik  Petersburski będzie Avy chodził w  roku 1834 bez żadnej zm iany  
w teraźniejszym układzie i cenie. O soby, życzące prenum erować na to pismo, 
proszone są o w czesne Zgłoszenie się.

krotności
Petersburg — Października.

& 2 8

—  S powodu zgonu Króla Jmci Hiszpańskiego, F er­
dynanda Vll, N. P a n  roskazał dworowi S w o j e m u  przyw­
dziać 24 dniową żałobę, Ze żwykłemi podziałami, licząc 
od dnia 10 b. rn. Października.

B ó  s k a z y  d z i e n n e  C e s a r s k i e .

10 b. 1)1. Były Ilowodzca Astrachańskiego pułku gre- 
nadyetów, (teraz karabinijerów) Podpułkownik Babików 2 , 
ma się liczyć w wojsku i zostawać przy Głównym Dy­
rektorze korpusów: Paziów, wszystkich kadetów lądowych 
i pułku szlacheckiego.

11 b. r>i. Z o s ta ją  m ian o w an i: Dowodzca byłego Ir- 
kutskiego pułku huzarów Pułkownik Tarszewski, zostającym 
do szczególnych poleceń przy Głównodowodzącym czynną 
armiją Jenerał-feldmarszałku xięciu Warszawskim, hrabi 
Pask ienńczti-E rywdńsk i ni, i ma się liczyć w jeździe.—  
Naczelnik Wojenny Województwa Podlaskiego, Dowodzca 
3 brygady artyleryi gwardyi i brygady grenadyerów ar- 
tyleryi Jenerał-major baron K o r f  1, ma się liczyć w pieszej 
gwardyi, z zachowaniem Urzędu Wojennego Naczelnika 
Województwa. —  Dowodzca batalionu Saperów gwardyi 
Jenerał-major Schilder , Jenerał-adjutantem J. C. M o śc i, 
z zachowaniem dotychczasowych obowiązków.— Pułkownik 
pułku Schliisselburskiego strzelców Schultz 4 , ma się li­
czyć w wojsku i mianowany Komendantem miasta Płocka.

—  Do wszystkich środków podziśdzień przedsięwziętych 
dla poratowania ludzi niedoslalnich, N. P a n ,  w  ojcowskiej 
swojej pieczołowitości, dodać teraz raczył nowe dobrodziej­

stwo, przez nakazanie sprzedaży mąki że skarbowych magazy­
nów dla ubogich mieszkańców Petersburga, według cen 
za jakie została zakupioną. P. Wojenny Jenerał-gubernator 
Petersburga, oznajmując publiczności o tej wysokiej J. C. 
M.  woli, ogłosił razem zatwierdzoną przez N.  P a n a  w  
dniu 8 b. m. względem takowego sprzedawania mąki 
Ustawę, mającą obowiązywać od 16 b. Ul.

Ukazy C e s a R s K i e  do Rządzącego Senatu.
28  W rześnia. Dyrektor Departamentu Policyi wykonaw­

czej w Ministerstwie Spraw W ewnętrznych, Rzecz. Radzca 
Stanu Pokrowski zostaje mianowany Radzcą Tajnym i 
Członkiem Rady tegoż Ministerstwa, z uwolnieniem od 
urzędu Dyrektora i zachowaniem pobieranych dotąd pen- 
syj.— Na miejsce jego mianowany Dyrektor Departamentu 
Gospodarstwa Krajowego w Min. Spraw W ewn., Rzecz. 
Radzca Stanu Zmakiri.

29  tegoż m. Główny Dyrektor Korpusów Paziów, 
wszystkich lądowych kadetów i pułku szlacheckiego, Je- 
nerał-adjutant, Jen.-porucznik Suchozanet, mianowany człon­
kiem Rady zakładów wojskowo-naukowych. —  Dowodzca 
1 go korpusu odwodowego jazdy, Jen.-porucznik N ikitin  1, 
niezależnie od dotychczasowych obowiązków, mianowany 
Tymczasowym Wojennym Gubernatorem Słobodzko-Ukraiń- 
skiej gubernii, i ma w niej zarządzać wydziałem cywil­
nym.

tegoż dnia. Z o s t a j  ą p o d  nie s i en i  d o  s t o p n i :  Ra d z -  
cy  S t a n u ,  Radzcy Kollegialni: Operator Urzędu lekar­
skiego Mohylewskiego, Doktor Marcin Buemann; zostający 
na posadach doktorów powiatowych: Kowieńskiego, dok­
tor Med. i Chir. Jozef Kowalski, i Dzisieńskiego Sztab- 
lekarz Wincenty Taborowski; — R a d z c y  K o l l e g i a l n e g o ,  
Radzcy Dworu: Inspektor urzędu lekarskiego Kijowskiego 
Jan Kudriawcow  i Doktor powiatowy Kijowski Jan Hirsz.

—  N. C e s a r z  J m ć ,  znajdując z doniesień P. Ministra 
Skarbu o poborach za l ą  połowę bież. roku, źe w gu- 
bernijach: Kijowskiej, uzyskano zaległości podatków prze-
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szło 1, samego zaś podatku około a w W ileńskie j 
zaległości i ,  samego podatku przeszło | ,  raczył roskazac 
obwieścić PP. Kijowskiemu Gubernatorowi i Sprawujące­
mu obowiązki Cywilnego Gubernatora Wileńskiego szcze­
gólne S w e  zadowolenie.

Ukaz Rządzącego Senatu , Departamentu Granicznego.
3 b. m. P. Wojenny Gubernator W ileński, sprawujący 

obowiązki Jenerał-Gubernatora Grodzieńskiego i Białostoc­
kiego, w odezwie do P. Ministra Sprawiedliwości z d. 11 
Marca b. r., prosił o wyznaczenie dla Komorników powie­
rzonych mu gubernij i obwodu, niezależnie od pensyj, 
pieniędzy na stół, na wszystkie miesiące w których by­
wają oni używani do praktycznego swych obow.ązkow peł­
nienia, tak ze względu na znaczną drożyznę, w tamecz­
nym kraju panującą, jako i w celu zachęcema do służby 
w onym komorników rossyjskiego rodu. Sprawujący obo­
wiązki Towarzysza Ministra Sprawiedliwości, przedstawił 
o tern Komitetowi PP . Ministrów, • na którego zdanie N. 
C e s a r z  J m ć  19 W rześnia b. r. raczył roskazać: ..Urzęd­
nikom, rodem z Rossyi, którzy na przyszłość będą mia­
nowani lub przenoszeni do gubernij Litewskich î  Obwodu 
Białostockiego, na posady komorników, wydawać ze skar­
bu, bez potrącania, całoroczną ich gażę, z obowiązkiem 
wszakże wysłużenia tam najmniej trzech lat, do czasu wy­
dania nowych w tym względzie prawideł, co się zas tyczy 
urzędników Rossyan, którzy przedtem już zajęli w tych 
gubernijach i obwodzie miejsca komorników, zostawić do 
woli Wojennego Gubernatora, przedstawianie ich do na­
gród właściwych, jeżeli przez swą służbę zdołają zwró­
cić na siebie szczególną Zwierzchności uwagę.»

  Czytelnicy przypominają sobie niedawno w lygod-
niku wzmiankowaną Ustawę, z a tw ie r d z o n ą  p rzez  N. P a n a ,
0 peusyach dożywotnich, przeznaczonych za zasługi arty­
stom dramatycznym w Rossyi, a po śmierci ich żonom
1 dzieciom. Jak skoro wiadomość o tej Ustawie doszła 
do Moskwy, wszyscy bez wyjątku tameczni artyści dra­
matyczni, nawet francuscy, prowadzeni wspolnem uczuciem 
żywej wdzięczności, udali się 30  zeszł. m. do Cerkwi S. 
Jerzego, na Wielkiej Dmitrowce i tam odbyli uroczyste na­
bożeństwo, za zdrowie i długie dni Najjaśniejszego Dobro­
czyńcy swego. «Co kraj to obyczaj, mówi Pszczoła Pół­
nocna, s której tę wiadomość bierzemy; w innym jakim 
kraju ’ podobny radośny dla całego stanu ludzi wypadek, 
byłby obchodzonym wspaniałą ucztą, na którejby wiele 
spożyto jadła, a więcej jeszcze napojów, ku większej po­
ciesze traklyernika i winiarza. Nasi Moskiewscy artyści, i 
rossyauie i francuzi, inaczej sobie poczęli. Po skończonych 
modłach zebrali pomiędzy sobą dość znaczną składkę, 
której część przeznaczona jest na odmalowanie i ozdobie­
nie obrazu Św. Patrona J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i . Ob­
raz ten 6go Grudnia b. r. będzie poświęconym i posta­
w i o n y m  w Kantorze Teatru C e s a r s k i e g o ; pozostałość zaś 
składki pójdzie na rzecz niedoslatnich wdów i sierot artys­
tów, zamieszkałych w Moskwie.

  Do Petersburga p rz y b y l i :  10 b. m. z Warszawy,
Jen.-adj. hrabia Krasiński;— U g o , ze Słonima, Członek 
Rady Państwa Rz. R. Tajny Nowosilców; s Tuły, tamez- 
ny cywilny gubernator R. R. St. Jewlicz;—-13go, z Tau- 
romeń, W ice Kanclerz hrabia Nesselrode; z Narwy, Jen.- 
po°r. Jesakow; z Brześeia-Lit., naczelnik 9 ej dy\v. pieszej 
Jen.-por. T im o jie je w ~ \ń g o ,  z Winnicy, urzędnik do szcze­
gólnych poleceń przy Kanclerzu Rossyjskich orderów R.

Koli. Kaczanowski. W y je c h a li :  12go, do Nowgorodu,
Jen.-major Szczerbacki; —  13go, do Moskwy, Mistrz Ob­
rzędów' xżę Jusupow. (G . P.)

tctbęttwstt zagraniczne,
Londyn 13 Października. Zawczora były wielkie pokoje 

w pałacu Królewskim w W indsor, na których, xżę Soutzo, 
wysłany ze szczególnem poleceniem od Króla Jmci Grec­
kiego, miał zaszczyt być J. K. M. przedstawionym.

—  Lord Auckland wrócił już do Londynu. Dowiadu­
jemy się że ostatnią tę podróż na stałym lądzie przed­
siębrał on w celu wywiedzenia się na miejscu o wpływie 
nowej taryffy Pruskiej na nasze stosunki handlowe ze sta­
łym  lądem.

Czytamy w Morning-Post: „Portugalscy nasi korrespon- 
denci bardzo mało dostarczają nam szczegółów o ostatnich 
poruszeniach wojennych. Dowiadujemy się tylko, iż migue- 
liści nie opuścili dawniej zajętych przez się stanowisk i 
nie wstrzymywali się bynajmniej w coraz bliższem opasy­
waniu stolicy. Cascar, Junquna i Belem dotąd zostają w 
ich ręku, i rozmaite wojska składające dzisiejszą załogę 
Lizbony, pomimo lego iż liczba ich wynosi około 1 9 ,0 0 0 , 
do 24*z. m. nie śmiały żadnej za granicę warowni swo­
ich uczynić wycieczki. Wiadomość o opuszczeniu sprawy 
don Miguela przez marszałka Bourmout i innych francu­
skich oficerów, powtórzona już we wszystkich naszych 
gazetach, nie zdaje się pisauą z samego lądu, lecz tylko 
ze stojących w porcie okrętów, gdy w listach pisanych z 
Lizbony najmniejszej jeszcze o tern niemasz wzmianki.-

—  Wiadomości s Kalkully dochodzą 28  Maja. 21 go, 
okropna burza morska rozbiła o brzegi znaczną liczbę 
okrętów. Około portu Diamant całe pobrzeże zasłanem 
było wyrzuconemi nań trupami; zaś w Schikapor Djangor, 
woda uniosła większą część zabudowań, tak, iż z 9 5 0  
domów zostało ledwie 150.

  Z raportu złożonego w parlamencie okazuje się, że
następujące niżej wyszczególnione bilety banku angielskie­
go wypuszczone w ciągu czasu od jego założenia w 1697 
aż po rok 1764 , do 1851 nie były jeszcze przedstawio­
ne do opłaty:

sterl. 2 ,4 1 8
 8 9 2
-  —  11,803
 3 ,9 6 8
 3 ,8 1 6

_ _ ------------ 2 ,5 4 9
Gdy większa część tych biletów wypuszczoną została 

jeszcze przed 70  laty, a niektóre nawet przed 140, stąd, 
zakładać się można o 500  przeciw 1 mu, że już nigdy do 
banku nie wrócą. Czysty więc zysk banku otrzymany przez 
zatracenie tych biletów cenić można na 4 ,3 9 1 ,7 6 0  I. st.; 
do czego dodać jeszcze należy summę 3 0 1 ,3 4 9  f. sterl.
za bilety od 1 do 'Ich f. sterl. wypuszczone od 1797 do
1826, i które nie przedstaw ują się już do opłaty odkąd 
bank biletów na summy od 5 f. sterl. mniejsze nie wy-

daie- . , ,
Times ogłasza następujący wyciąg z raportow przed­

stawionych izbie niższej o emigracyach z Anglii do roz­
maitych jej osad i innych krajów, od 1825 do 1832.

Biletów na 10 f.
15 -  
20  -  

25  -  
30  -  
40

na 50  f. sterl. 8 ,872
100 ---------  9 ,6 3 2
2 0 0  ---------  2 ,444
5 0 0  ---------  1,023
5 0 0  ---------  3 ,4 0 0
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W  1 8 2 5  wyszło z Anglii ogółem  1 4 ,8 9 1  osob,
1 8 2 6  —  — ----------------------  2 0 ,9 0 0
1 8 9 7  __    —  —  —  —  2 8 ,0 0 3
4 8 9 8  _________  2 6 ,° 9 2
’,8 5 9 _____________________ -  3 9 ,1 9 8

  __    5 6 ,9 0 7
  160
1 8 3 2  -------------   1 0 o ,1 1 4

O gółem o /2 ,2 6 5

Azatem średnia liczba opuszczających kraj swój co roku 

wynosi 4 6 ,5 3 3  osób.

—  Na giełdzie tutejszej ciągle zajm ują się rozmaitemi 
wzcdedem spraw  H iszpańskich dom ysłam i, w braku no­
wych wiadomości o rzeczywistych w ypadkach, lim es  utrzy­
muje, iż od jednego, świeżo z M adrytu przybyłego i do­
brze rzeczy świadomego H iszpana, otrzym ał zapewnienie, 
i e  rząd młodej Królowej nie spotka żadnej nazbyt zacię­
tej opozycyi. W iększa część znakomitszej H assy ludności 
krajowej, szczerze jej sprzyja; ogół zas narodu, by najmu j 
się nie troszcząc o polityczne zagadnienia i spory, obaw 
aie tylko niezmiernie poruszeń rewolucyjnych, . wzdycha 
jedynie do spokojności, m ało dbając pod czyjem. rządam i 
używ ać jej będzie. W  takim stanie rzeczy, mow, dalej 
taż gazeta, wszystko zależeć będzie od usposobienia woj­
ska wiele zaś jest pobudek do dom ysłów , ,z to ostatnie 
oświadczy się za stroną Królowej Najgłówniejszą z nich 
jest pew ność, że sama tylko Krolowa moz.e by o *w sta­
nie zapłacenia należnego mu żo łdu , ł  że wszyscy jenerał- 
kapitanowie, z małem i nader wyjątkam i, jej sprzyjają, o- 
dobnież myśli i większa część w ładz cywilnych , wojsko- 
wych w M adrycie, gdzie jenerał-kapitan gwardyi xzę Ala- 
gen, jenerał-kapitan prowincyi i jenerał jazdy F reire , je­
nerał Królewskiej prowincyonałnej gw ardyi hr. San Koman, 
i dowódzca pieszej gwardyi jenerał Q uesada, szczególniej 
zaś drugi i trzeci, ludzie największej używający wziętosci, 
są  otwarteini jej stronnikami.

_  P iszą z Vittoria, 6  b. m. że prowincya tameczna 
(Biskaya) je s t w stanie zupełnego buntu. Rojalisci wykrzyk­
nęli K rólem  K arola V, opanowali miasto Biloao i popeł­
nili okrucieństwa nad liberalistami. Niejaki Zavala jest do- 
wodzcą miasta. Okolice są  pełne geryllasow. W  O rdunna 
też oMoszono K arola V, i Y barolla, oficer na reform ie, sta­
nął tam na czele powstania. Mówią, że rokosz w ybuchnął 
też w Burgos. Franciszkanie w Bilbao m ają hyc sprawca­
mi tych rozruchów i oni to, jak tw ierdzą, dostarczyli bro­
ni powstańcom. Powiadają, że Don Carlos przybył do po­
granicznego miasta Campo-Mayor, lecz go do H.szpanu me 
wpuszczono; m iał się więc udać doTras-os-m ontes .p rz e ­
b rać się tam tędy do Gallicyi. _  .

—  P odług  M essager des C ham bres i innych dzienm-
'"n ik ó w  francuskich, w Biskai je s t ju ż  do 1 4 ,0 0 0  uzbrojo­

nych stronników Don Carlosa, który może być uważanym 
za Króla tej prowincyi. Pow stańcy c. znieśli juz  jakoby 
dwa oddziały wojska Królowej, posłanego na ich uskio- 
mienie; w trącili do więzienia corregidora miejscowego P a­
na Mota; w Bilbao okrutnie zam ordował, deputowanego 
jenerała Vhagon i szwagra jego A rechaga, tudz.ez innych 
czterech powszechnie szacowanych obywatel, Do ych 
wszystkich wypraw dowodzić un m ają Franciszkanie, idąc 
s krzyżem na czele kup zbrojnych. Nic wszakze urzędo­
wego dotąd o tern w Paryżu me odebrano.

Paryż 1 2  Października. Rząd otrzym ał dziś przez te­
leg ra f 'rad o śn ą  w iadom ość, o szczęśliwem w ylądowaniu w 
Bugia wysłanego lam  pod roskazami jenerała  1 rezeł woj­
ska i o szczęśliwym skutku całej tej wyprawy.

—  X żę Talleyrand w yjechał stąd w towarzystwie xżny 
Dino na czas niejaki do Valencai.

  p . Addington, poseł Króla Jmci W . Brytanii w Hit
szpanii, przybył 10 b. m. z M adrytu do Paryża. 11 b.m . 
przybył tam że z Anglii m argrabia Anglesea, niedawno 
zmieniony W ielkorządzca Irlaudyi.

  Spraw ujący interesa Hiszpańskie hrabia Colombi
złożył 7 b. m. ministrowi spraw zagranicznych urzędow ą 
notę’ dw oru swojego, o śmierci Króla Ferdynanda. Dwór 
francuski przywdziewa s tego powodu sześciotygodniową 
żałobę.

  Gazeta Madrycka z d. 1 b. m. zawiera postanowie­
nie względem powszechnej żałoby przez 6  miesięcy i peł­
n ą  uszanowania odezwę rady Królew skiej, na wyiok z d.
2 9  z. m ., którym  Królowa regenlka oznajmiła jej o śmier­
ci swojego m ałżonka.— Ciało Królewskie wystawiono na 
widok publiczny 1 b. m ., nazajutrz zaś przeniesiono do 
Escurial.

  W  minisleryalnej gazecie Journal de Paris czyta­
my: Od dwóch dni krążyły tu  dziwaczne pogłoski, roz­
siewane przez chciw ość i z łą  w iarę. Mówiono o gw ałtow ­
nej jakichś sporach pomiędzy m inistrem  spraw  zagranicz­
nych a jednym  s posłów , względem uznania m łodej K ró­
lowej Izabelli i zamierzanym wyjeździe niektórych człon­
ków ciała dyplomatycznego, na przypadek jakiegoś szcze­
gólnego rzeczy obrotu. Twierdzenia takowe zbijają się sa­
me przez się i nadpotrzebną zdaje się zapewniać, iż nie
m ają najmniejszej zasady."

,,Powiadano też o w ażnych jakoby rozruchach w nie- 
k tó rjch  prowincvach Hiszpanii. Lecz samo sprawdzenie 
dat niepozwala im wierzyć. Zapew nić nadto możemy, i e  
jeśli rząd nie ogłosił dotąd nic urzędowego o wiadomo­
ściach otrzym anych z Bilbao, uczynił to s tego jedynie po­
wodu, iż nie upatryw ał w nich żadnego charakteru aulen- 
tyczności.M

„Pozostają więc tylko na wytłum aczenie mespokoj- 
ności um ysłów  i nagłego zniżenia się papierów  publicz­
nych wnioski, zasadzone na przedsięwziętych przez rząd 
francuski, za otrzym aniem wiadomości o zgonie Króla F er­
dynanda, środkach." l u '

„Ograniczymy się wreszcie na uw adze, iż trzeba byc 
w szczególniejszem na czyjąś stronę uprzedzeniu, ażeby 
w środkach czujnej ostrożności upatryw ać zamiary i pro- 
jekta, których skądinąd nie usprawiedliw iają żadne lakta."

  Armija północna prawie zupełnie jest już rosprzę-
żoną. Obozy znajdujące się jeszcze w departam entach Pas 
de Calais i des Ardennes, zdjęte zostaną 15 b. m.

  P o  zupełnem  przerażeniu jakie opanow ało było gieł­
dę tu tejszą s powodu ostatnich spraw w Hiszpanii, nas­
tąpiło już niejakie uspokojenie, gdy zamiast 5 0 ,0 0 0  ludzi 
którzy jakoby iść mieli ku górom  Pyrenejslum , armija ta 
ograniczoną została do dwóch dywizyj, od 1 0 ,0 0 0  woj­
ska każda, które jakoby m ają być w ysłane do Bayonny 
i Perpignan, pierwsza pod roskazami jenerała  Ilarisp  a 
druga pod wodzą jenerała  Castellane. ^

  W ed ług  wiadomości s T ulonu z d. 2 9  W rześnia,
3 ci batalijon 5 9  linijowego pułku , stojący t a m  na załodze 
i liczący do 9 0 0  ludzi, otrzym ał roskaz udania się do 
Oranu.
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Konstantynopol 25  Września.- Ostatnia podróż W . Suł­
tana była tu powodem do najrozliczniejszych domysłów. 
Jedni sądzili iż pojedzie do Brussy, dla odbycia tam piąt­
kowego nabożeństwa; inni, że przepłynie Dardanelle i bę- 
dzie ciągnął podróż swoję dalej, aż do Smyrny, najmniej­
sza. zaś tylko liczba utrzymywała że jedynie zwiedzi Ni- 
komedyą tudzież arsenał w Gemblick i niezwłocznie do 
stolicy wróci. Nie tylko o celu, ale i o samych pobud­
kach tej podróży krążyły najśmieszniejsze pogłoski. Po­
między innemi, przypisywano ją  zawartej w tegorocznym 
tureckim kalendarzu astrologicznej przepowiedni, według 
której, 27  dnia miesiąca Rebjulachir (13 W rześnia) wy­
darzyć się miało w Konstantynopolu jakieś wielkie i nad­
zwyczajne nieszczęście, tłumacząc odjazd W . Sułtana chę­
cią zabeśpieczeuia się od tej katastrofy. Wieści te uczy­
niły nawet tak wielkie w całej stolicy wrażenie, i natch­
nęły umysły taką obawą, że wielu myślało o wyniesieniu 
się na ten dzień z miasta. Wszystko to atoli okazało się 
niedorzecznością, gdy W . Sułtan właśnie 12 b. m. wie­
czorem z Gemblika do stolicy wrócił i gdy nakoniec sam 
ów dzień zapowiedziany najspokojniej upłynął.

—  Dzięki czynnym środkom władz miejscowych ku 
wyszukaniu większej części sprawców ostatuiego pożaru, 
i hojnemu wsparciu jakiem rząd opatrzył mieszkańców 
którzy najwięcej w tej klęsce ucierpieli, stolica nasza od 
dni czternastu używa zupełnej spokojności, której nie 
zakłóciły żadne nowe kuszenia się podpalaczy. Najwięcej 
zajmuje dziś uwagę W . Sułtana ćwiczenie i zaprawianie 
do karności wojskowej nowo-utworzonej swojej armii. 21go  
odbył się wielki jej popis na równinach Hajdar-paszy, na 
azyatyckim brzegu, który trwał nieprzerwanie dni kilka, i 
zakończył się wielką ucztą, na której w najokazalszym 
sposobie przyjmowani przez Sułtana byli wszyscy wielcy 
jego dygnitarze.

Wszystkie dawniej ogłoszone o ostatnim pożarze wia­
domości okazują się przesadzonemi, albo mylnemi. Ogień 
rosciągał się tylko do Schehsade Bachi, nie zaś do Jeni- 
Kapu i morza Marmora, tak, iż cała przestrzeń pożogi 
daleko jest mniejszą. Podobnież bynajmniej uszkodzonym 
nie został wielki meczet Schehsade-Dżamissi; lecz nato­
miast spłonęły meczety Żejrek-Dżamissi i część Klissa- 
Dżamissi, niegdyś kościoła greckiego, który długo służył 
za miejsce pogrzebu Cesarzy Bizantyńskich. Pomimo tego 
wszystkiego pożar ten był największym ze wszystkich ja­
kie stolicę państwa Otlomańskiego od lat pięćdziesięciu 
nawiedziły, i nieskończenie straszniejszym od tego cojwy- 
buchnął był w czasie rewolucyi Janczarów' w 1826, a 
w którym, jak podówczas głoszono, spłonąć miała szósta 
część całego Konstantynopolu.

—  Tutejsza mennica zajętą jest odbijaniem 9.0sto i 
lOczo-piastrowych sztuk złota, których rzeczywista war­
tość znaezuie jest od dotychczasowej niższą. Środek ten, 
tak w samej stolicy jak i na prowincyi, wielkie wzbudza 
nieukonlento w anie.

Najświeższe doniesienia s Trapezundu mówią o no­
wych rozruchach , wybuchłych w prowincyi Musch , 
w Azyi mniejszej. Dotychczasowy rządca tego kraju , 
Emin-Pasza, wahał się jakoby s uznaniem zwierzchnictwa 
W . Porty, i zgromadził był znaczne wojsko, w celu od­
parcia przemocą nowomianowanego swojego następcy, 
Ibrahima-Paszy. Wkrótce atoli znaglonym został do uciecz­
ki, przez co spokojność rzeczonej prowincyi w zupełności 
została przywróconą.

—  Stan zdrowia w najszej stolicy znazznie się ulepszył. 
Morowe jednak powietrze bardziej się wzmogło aniżeli 
zmniejszyło.

Peru. Nowa Hamburska Gazeta ogłasza następujące wia­
domości, otrzymane w liście prywatnym z Lima z d. 27 
Lipca. «Po dwóch latach najzupełniejszej spokojności, s po­
wodu nienasyconej chęci panowania prezydenta Gamarra, 
zamierzającego wszelkiemi sposobami, z narażeniem nawet 
kraju na wojnę domową, wymusić zatwierdzenie go na 
czas dalszy w tym urzędzie, widzimy znowu niebespie- 
czenstwo utraty skutków dotychczasowego pokoju. Gamar­
ra nie może znieść myśli zrzeczenia się piastowanej dotąd 
najwyższej władzy, której z nieograniczoną swobodą uży­
wał, i co dnia bliskie wybuchnienie otwartej wojny po­
między narodem a zbrojną jego siłą, staje się bardziej 
podobnem do prawdy. Na czele opozyeyi stoi la Fuente, 
intrygant, wielkiego w narodzie wpływu, który w upadku 
Gamarry zdaje się własne upatrywać wyniesienie. Najnie- 
bespieczniejszym jeszcze nieprzyjacielem tego ostatniego, 
okazuje się wice-prezydent izby deputowanych, duchowny 
nazwiskiem P rancisco-de-Paula.Gonzalez-Vigil, deputowany 
z Takui. Powszechne wzburzenie umysłów codziennie się 
wzmaga, szczególniej w prowincy&ch południowych, Are- 
ąuipa, 1 akua i Kusko. Rząd Boliwii, dobrze świadomy 
takiego usposobienia mieszkańców' środkowych naszych pro- 
wincyj, czyni wielkie przygotowania do wojny, ażeby siłą 
zdobyć na brzegu jaki wygodny port, którego drogą daw- 
niejszych z rządem naszym negocyacyj pozyskać nie był 
w stanie; i powszechnie sądzą, iż s tej walci rząd nasz nie 
wyjdzie bez szwanku. Wojenne okręty Congress i Libertad  
gotują się do blokady niewielkiego, należącego do Boliwii, 
morskiego wybrzeża.— Wiadomości z Valparaiso dochodzą 
15 lipca. Handel s powodu zbyt wielkiego przywozu 
wstrzymał się.— O rozruchach wybuchłych w Compension 
nic dotąd nie wiemy nowego. Powiadają iż jenerał Printo, 
z 2 ,5 0 0  ludźmi wojska, większą częścią jazdy, wyciągnął 
na południe; i sądzą, iż siła ta dostateczną będzie do 
niezwłocznego przywrócenia w kraju tamecznym spokoi- 
ności.»

W IA D O M O Ś C I  ROZMAITE.

—  W  jednym z ostatnich numerów Niemieckiego Dzien­
nika Litteraturblatl wydawanego przez znanego z dzieł swo­
ich w przedmiocie historyi literatury i krytyki Dra Menzel, 
i stanowiącego rodzaj dodatku do gazety Morgenblatt, zaj­
mującego się wyłącznie ważniejszych dzieł rozbiorami, 
większą częścią pisanemi przez samegoż Dra Menzel, —* 
s pi zyjemnością czytaliśmy piękny jjrzekład kilku sonetów 
Mickiewicza, tłumaczenia P. Gustawa Schwab. W yjęte są 
one z wydanego świeżo na r. 1834  przez PP. Ćhamisso 
i Schwab noworoczmka Deutsclier Musenalmanach. Dr. 
Menzel, zapowiedziawszy na wstępie, iż noworocznik ten 
nadzwyczaj jest tą razą w poetycznym względzie bogatym 
i przytoczywszy naprzód kilka urywków z poezyj panują­
cego Króla Bawarskiego, s pięknych pieśni P. Fryderyka 
Riickert, i z wierszy samego wydawcy P. Chamisso, po­
wiada, że: n najcelniejszą jego ozdobą jest przekład sone­
tów Mickiewicza; polaka, który jest geniuszem pierwszego 
rzędu..» —  i dla próby przytacza sonety: Cisza Morska, 
Czatyrdah i Ruiny Haremu.

W Operze Włoskiej Paryskiej szczególną uwagę 
począł na siebie od niejakiego czasu zwracać młody ros-
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syaniu nazwiskiem Iwanow, i tyle się publiczności podo­
bał, że dyrektor rzeczonego teatru, P. Piobert, zawarł z 
nim kontrakt na trzy lata.

  Sławna aktorka angielska miss Smithson wyszła w
Paryżu za m az , za młodego (rancuskiego artystę muzycz­
nego Berlioz. Ślub odbył się 3 b. m. w kaplicy poselstwa 
angielskiego.

  Znany autor opery Hubrrta-Djabła, Meyerbeer, za­
warł był s P . Veron, dyrektorem teatru Paryskiej wiel­
kiej Opery, kontrakt, o napisanie dlań nowej opery. P. 
Meyerbeer zobowiązał się zdać mu swoję pracę w ozna­
czonym terminie. P. Veron zobowiązał się podobnież 
przedstawić ją  w dniu oznaczonym, i strona któraby pierw­
sza zobowiązanie sw oje naruszyła, zapłacić miała na rzecz 
drugiej wynagrodzenie pieniężne 5 0 , 0 0 0  fr. P. Meyerbeer, 
dla rozmaitych przyczyn, klóreby bezwątpiema w oczach 
innego, mniej skrupulatnego artysty, doslatecznemi były do 
zupełnego zerwania kontraktu, nie mogąc wygotować pra­
cy swojej na dzień umówiony, bez żadnego sporu panu 
Veron oznaczoną summę wypłacił.

  Znaleziono teraz poema łacińskie, drukowane w
Niverstadt w roku 1 6 6 9 ,  składające się ze 3 0 2  wierszy 
hexametrowych, a 1 ,5 0 0  wyrazów, które wszystkie me. 
wyjmując nawet tytu łu  i nazwiska autora, zaczynają się 
od litery P .  Ty tu ł  jego jest: Pu gna porcorum  (wojna 
świń) p er  Petrum Porcinum , Paraclesis pro polatore. De­
wizę ma następną: Perlege porcorum pulcherruna proelia, 
Polor, potando poteris placidam pro ferrc  poesin. Pierw­
szy wiersz jest taki: uP/audite porcelli, porcorum p igra  
propago» Łacina jest najpiękniejsza, wiersze są doskonałe 
hexametru, a cała pow iesć poematu rozwinięta podług 
wszystkich prawideł Arystotelesa.

  W  Pruskiej Rządowej gazecie wyczytujemy ciekawą
wiadomość, iż w Poznaniu, 15  b. m. odbyło się pierwsze 
doświadczenie nowego rodzaju drogi zelaznej,  sporządzo­
nej dla próby na tamecznym placu Kanonenplatz przez 
pułkownika Prilwitz, mającej długości 2 5 0  kroków. Droga 
ta zamiast ciągnienia się po ziemi, zawieszoną jest na 
powietrzu, i składa się jedynie s pojedyńezej długiej szta­
by żelaznej, przytwierdzonej do wkopanych w ziemię slu­
pów, w odległości 12  stóp jeden od drugiego. Wóz, za­
miast czterech kół w dole, ma jedno tylko koło z lanego 
żelaza w górze, za pomocą którego na rzeczonej sztabie 
zawiesza się i po niej toczy. Na odbytej próbie jeden 
człowiek ciągnął z łatwością dwa takie powozy, ważące 
z ładunk iem °26  centrarów; koń zatem mógłby wygod­
nie ciągnąć ich dziesięć, to jest centnarów sto zgorą. In­
ną jeszcze zaletą tej drogi jest nadzwyczajna jej taniość. 
Stawiąc słupy dębowe, mila takiej drogi kosztuje tylko 
8 ,0 0 0  do 1 0 ,0 0 0  reichstalarów, kiedy zwykłe angielskie 
żelazne drogi nieskończenie są droższe.

  Sławny naczelnik szpiegów policvi Paryskiej, a te­
raz właściciel papierni,  idoccj, otrzymał w tym miesiącu 
przywilej wyłączny na sposób przezeń wynaleziony robie- 
nia takiego papieru, na którym co raz napisano, niczem 
już nie może być wyjęte, ani nawet zmienione. Dyiekcya 
papierów rządowych oddawna juz  przyrzekała nagiodę za 
wynalezienie takiego papieru.

Mtmttiośct/
W y j ą t k i  z r ę k o p i s u  p o d  t y t u ł e m :  P a m i ę t n i k i

R O Z U M O W A N E .

—  S samej natury rzeczy ludzkich każdy bezstronny 
sędzia musi mieć więcej nieprzyjaciół niż przyjaciół —  
strona bowiem przegrywająca nigdy mu nie przebaczy, a 
wygrywająca żadnej nie ma wdzięczności za to, co mnie­
ma być powinnością. T o  stosuje się nie tylko do trybu­
nałów cywilnych i kryminalnych, lecz i do sądu w rze­
czach krytyki, i opinii publicznej.

*  *
*

—  Kiedy Chrystusa Pana pytano: jak rospoznao dobre 
i złe drzewo? Bóg-Człowiek odpowiedział: «poznacie j e  
po owocach ich,»— święta i wiekuista prawda!

Owoż, przez pasmo wieków’, wszystkie już drzewa wyda­
ły swe owoce. Dożyliśmy takiego czasu, iż możemy 
wszelki rospoznać gatunek; x ' f g a przeszłości stoi dla 
wszystkich otwmrem. Biada tym ludom i tym indywiduom, 
które nie wyuczyły się jeszcze tej botaniki niemateryalne- 
go świata, lej najpierwszej ze wszystkich nauk: nauki 
przykładów i doświadczenia.

« *
*

—  Od kilkudziesięciu już lat, sita  twórcza w literatu­
rze francuskiej wygasła, jakby za karę oziębłości dla 
Stw órcy  wszech rzeczy, śtóra tam przeszła w epidemiją 
moralną. Mnóstwo jest teraz pisarzy i poetów a  grand  
effet; ale nie widzę ani jednego geniuszu. Wszystko to 
są talenta, które sztukę rozwijania i naśladowania do naj­
wyższej doskonałości posunęły, lecz daru  myślenia same 
przez się nie mają. Panowie ci mniemają że tw orzę, a 
nie widzą że tylko wykręcają tysiącznemi sposobami i pod 
tysiączną postacią kilka jednych i tychże samych myśli,  i 
to cudzych. Cała literatura francuska, tak nazwana fantastycz­
na, jest zbiorem waryacyj na temę jednej lub dwóch myśli 
Byrona, jednej Malhurina i kilku dzikich pomysłów Hoffmana.

(Nie trudno tego co się rzekło dowieso przykładami przez 
prosie dat porównanie. Przed wyjściem dzieł Byrona i 
sławnego Melmotha Mathurinowego nikt we Francyi me miał 
czarnych myśli, fatalizm, czyli raczej pessimizm, którego 
ci pisarze są niejako założycielami, a który teraz może 
się prawie nazwać panującą religiją Francyi,  w niczyjej 
przedtem nie by ł  postał głowie. Wieki średnie, to najob­
fitsze ź ródło  dzisiejszej literatury, leżały nietknięte, dopoki 
Walter-Scolt nie zaczął brać z nich przedmiotów do 
swych powieści. Jemu to jeszcze francuzi winni uroman- 
tyzowanie charakteru swego Ludwika XI. Nikt z ich li­
teratów ani pomyślił o nim; ale od czasu jak wyszedł 
Quentin Durward W . Scotta, Ludwik XI nie ma w gro­
bie pokoju; już on i bezpośrednio i pośrednio występo­
wał we dwunastu najmniej francuskich romansach i dra­
matach;— uakoniec, Francya teraz zalana jest romansami i 
powieściami morskiemi: Sue, Jal, Corbieres, i inni bez 
miłosierdzia częstują nas słoną w o d ą ; ale widoczna 
rzecz że Sternik  Coopera jest ojcem tych arcydzieł, któ­
re wszystkie po nim dopiero się ukazały. Słowem, w os­
tatnich trzydziestu lub czterdziestu leciech, ani jeden płod­
ny pomysł nie urodził się w literaturze francuskiej; za to

li
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styl i język wykształciły się znacznie; żaden przeto z naj- 
zawołańszych pisarzy nie może mieć pretensyi do nazwa­
nia twórcy czyli geniuszu, ale każdy byłby wybornym na 
podręcznego, do wysłowienia cudzych myśli i odziewania 
ich w rozmaite formy; a i tak jeszcze trzebaby kogoś Coby 
czuwał nad talentem i chronił go od wpadania w praw­
dziwie młodzieńcze przywary i zbytniego zapędzania się, 
przesady i moralnego cynizmu.

*  *
*

—  Piękność najbardziej wziętych romansów i dramatów 
nowożytnej francuskiej szkoły możnaby porównać do pięk­
ności mopsów; te poczytują się za najpiękniejsze, których 
szpetność jest najdoskonalsza i najbardziej odrażająca.

*  *  *

—  Mytologia jest teraż w stanie upadku; zdaje się jed­
nak iż panowanie jej w literaturze, wkrótce, (piszę w 1833) 
powróci, ale pod ińńą formą— będzie ona służyła do ru­
basznych wierszy i powieści.

> *
'*

—  Milton i inni Demonologowie utrzymują że Szatan 
ma rozum. Podług mnie, Szatan musi być bardzo mier­
nej głowy: bo wojował ż daleko silniejszym od siebie.

*  **
—  Błędne to jest mniemanie, że cbytrość i zmyślanie 

m ogą zabeśpieczyć człowieka od smutnych wypadków. 
Nic na tym świecić ńiemasż beśpieeżńiejszegó, jak mówić 
zawsze co się myśli, albo nic nie mówić. Ile by to ludzie 
oszczędzili sobie klęsk dobrowolnych, jeśliby się dobrze 
przejęli tą  zasadą!

(Rzecz jest doświadczona, że chytrość dłużej niemoże 
służyć nad lat dziesięć, to jest nad dawność ziemską. 
Po tym przeciągu czasu wietrzeje i bezskuteczną się staje. 
A w całej naturze nie masz smutniejszego stanu, nad po­
łożenie obłudnika, na którym Się już poznano. «This, 
this is solitude", Byrona.)

* V 
*

—  Na tym świecie dwa Są rodzaje barbarzyństwa: lu­
dzi dzikich i ludzi lak nazwanych oświeconych; pierw­
si zabijają się za rzeczy, drudzy za słowa, Co do ja ­
kości, nie rozstrzygnięto jeszcze, czy Karaibowie, zjada­
jący swych prawdziwych nieprzyjaciół, są większemi bar­
barzyńcami od tych europejczyków, którzy czasem giloty­
nują lada kogo, co się im tylko zdaje nieprzyjacielem; 
ale co do ilości, oświeceni europejczycy w rewolucyacb 
swych dowiedli, że mają niezaprzeczoną nad Karaibami 
wyższość.

*  *
*

—  Niemasz tak dziwacznej opinii politycznej, tak sza­
lonej partyi, któraby w krajach, gdzie wolność druku pa­
nuje, nie miała swego osobnego dziennika. Tylko biedna
prawda, rozum, sprawiedliwość są partye, które wygląda­
ją  napróżno swego pisma peryodycznego.

*  *
*

—  Parlament, reprezentacyja rosprawująca, jest rzeczą 
niebeśpieczną. Naród niewytrawiony, niedość dojrzały, gu­
bi się przez nię, lub okrywa Wstydem. Wszystkie bowiem 
uprzedzenia, przćsądy, głupstwa, i całego narodu i partyj
szczególnych, słowem wszystko, coby powinno pozostać
domowym sekretem, wychodzi na javV i w mowie, i w 
‘druku i, co najsmutniejsza, w praktyce.

*  *
*

-— Starożytni nie tnogli się wydziwić niezgrunlowanej 
głębokości, tajemnicy i zawikłaniu charakteru T\ beryusza. 
W iek nasz wielkie zrobił postępy. Dziś każdy mierny 
szuler s professyi przepisałby Tyberyiisza W sztuce ob­
łudy.

*  *
*

-— Czy nie możnaby skępstwa i rozrzutności wytłu­
maczyć przez zasady czysto fizyológiczne?

Skępstwo jest Zwykle przywarą starych, towarzyszy 
więc prawie zawsze stopniowemu gaśnieniu sił żywotnych, 
i wypływa zapewne z rodzącej się przy tern jakiejś nie­
oznaczonej obawy o przyszłość. Ś tego możnaby wnieść, 
ze skępstwo i nawet skrzętność w każdym wieku ma po­
dobną przyczynę w samym organizmie i jest symptorna- 
lem rozwijących się już powoli zarodów starości. Prze­
ciwnie, kiedy Człowiek jest w pełni sił fizycznych, kiedy 
wszystkie dezorganizujące pierwiastki są uśpione, i życie 
jego w pośtępnym zawsze ruchu nie przeszło jeszcze 
przez zenith, (co nie u wszystkich o jednym czasie nastę­
puje) wtenczas jest rozrzutnym, czyli niedbającym o przysz­
łość i, jak kwitnące zdrowiem dziecko nie może sobie 
utworzyć pojęcia o śmierci, tak on, przez mocne tylko 
wysilenie rozumu, może siebie przekonać o potrzebie 
oszczędzania, ku czemu wewnętrzna siła mówi mu, iż 
jeszcze będzie miał dość czasu. Innemi więc słowami 
rozrzutność oznaczałaby silną, a skępstwo słabą organiza- 
cyą, czy to s przyrodzenia, czy zwątloną wiekiem. Nie 
wiem jak dalece ten wniosek a priori, okazałby się grun­
townym w zastosowaniu; ale zdaje się on być zgodnym 
ż zasadami Ogólnego gospodarstwa moralnego.

* **

—  Na pewnej wyspie, (nie pomnę jakiej) postrzeżono 
że ptaki, znane u naturalistów pod nazwaniem Gracula 
Quiscula, psują zasiewy ryżu, wygrzebując go z ziemi. 
Niezręczny Rządzca roskazał wytępić te ptaki, co leż 
zostało dokonanem. Ale na drugie lato zjawiły się robaki, 
które do szczętu pożarły zasiewy. Wtenczas tylko pos­
trzeżono że ptaki były prawdziwemi dobroczyńcami kraju, 
bo, karmiąc śię tern robactwem, za trochę zepsutego ryżu, 
ochraniały resztę od zniszczenia. Mieszkańcy zmuszeni byli 
wielkim kosztem sprowadzać grakule z innych krajów.

Podobnie w świecie uiemaleryalnym, kto wie, czyli nie­
które powszechne prywary ludzkie, nie są potrzebne do 
utrzymania pewmćj równowagi? Kto wie, czyli zupełne ich 
wytępienie nie pociągnęłoby złych skutków za sobą?
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